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Dnia 27 listopada wszyscy ministrowie 
z wyjątkiem p. Paderewskiego ustąpili. 
Powodem ustąpienia rządu były bardzo 
ostre zarzuty, jakie wytoczono przeciw 
rządowi w Czasie dyskusji w Sejmie nad 
sprawozdaniem prezydenta ministrów Pa- 
derewskiego. W wysokim stopniu przy- 
czyniło się do ustąpienia rządu stanowisko 
klubu ludowców, którego prezes Witos 
wystąpił z silną krytyką rządu i wskazał 
mu drogę dymisji. 

Rząd dawny najbardziej zawinił z te- 
go powodu, że nie postarał się w czas 
o zaopatrzenie kraju w żywność a zwłasz- 
cza zboże. Z powodu tegorocznego nie- 
urodzaju zboże, które mamy w kraju nie 
wystarczy na wyżywienie. Jak oblicza 
ministerstwo aprowizacji, potrzeba przy- 
wieść z poza kraju około 60 tysięcy wa- 
gonów zboża, aby wyżywić państweę do 
nowych zbiorów. Pamiętać należy o tem, 
że musimy wyżywić i nasze wojsko (już 
teraz blisko 1 milion ludzi) i zajęte kresy 
wschodnie, obejmujące obszar około 1e0 
tysięcy kilometrów kwadratowych, a które 
są zupełnie zniszczone, Po zbiorach tego- 
rocznych mogliśmy kupić bardzo tanio 
zboże w Rumunji, ale dawny minister 
skarbu Karpiński żałował na to pieniędzy 
i teraz musimy sprowadzać zboże z Ame- 
ryki kilka razy drożej, bo na jednego do- 
lara trzeba obecnie przeszło 40 marek. 


Zboże z Ameryki jest już w drodze i nie- - 


długo nadejdzie do Gdańska. 

Drugiem nieszczęściem naszem 
wem jest brak wagonów 
i słabe wykorzystywanie tych wagonów, 
które obecnie posiadamy. Z powodu ma- 
łej ilości wagonów kolejowych brak u nas 
węgla. . Tego węgla mamy w kraju pod- 
dostatkiem, bo Polska jest jednym z naj- 
bogatszych krajów w węgiel — ale nie 
mamy czem tego węgla rozwieść po kraju, 
wskutek tego węgiel wydobyty i nagroma- 
dzony w ogromnych zapasach pali się 
sam na zwałach koło kopalni, a tymcza- 
sem ludzie nie mają czem palić w pie- 
cach i lokomobilach. Minister koleji 
iw tem zawinił, że wagony „próżnują“ 
stoją niepotrzebnie po kilka dni po stacjach, 
zamiast ciągle być w ruchu. 

Zle jest u nas nie dlatego, żebyśmy 
byli takimi biedakami. Przeciwnie ` Poj- 
ska jest krajem ogromnie bogatym, bo ma 
węgiel, sól, nafte, ogromne lasy zwłasz- 
cza na Wschodzie, wspaniałą ziemię upra- 
wną, różne skarby ziemne. Ale nasz rząd 
"nie umiał tej pracy 
szych naturalnych skarbów wykorzystać. 


krajo- 
i lokomotyw 


zorganizować i na-.| 


ZMIANA RZĄDU. 


Dla wykorzystania tego trzeba pracy i to 


pracy planowej i zorganizowanej, Zagra- 
nica niema zaufania do naszej pracy, 
uważa Polaków za próźniaków. Ciągłe 
strajki z powodu byle czego szkodzą 


nam i sprowadzają zniżkę naszego pienią- 
dza. Doszło już do tego, że na 1 franka 
irancuskiego trzeba płacić 7 marek, za 1 
dolara amerykańskiego przeszło 40 marek 
a za l funta sterlinga angielskiego 200 ma- 
rek. To jest straszne obniżanie naszego 
pieniądza, Kupując coskolwiek zagranicą 


NAD CZEM OB 


Rozprawy nad mową prezydenta mi- 
nistrów Paderewskiego pierwszy rozpo- 
czął poseł Marjan Sejda jako przedstawi- 
ciel Związku Ludowo-Narodowego. Mowę 
swą czytał z kartki, widocznie dlatego, by 
czasem czego niepotrzebnego w zapale 
nie powiedzieć. W mowie tej nie było 
powiedziane wyraźnie, czy Związek Ludo- 
wo-Narodowy popiera obecny rząd, czy 
też go zwalcza. Była to mowa bardzo 
ostrożna, obliczona na to, by zawsze 
w ostatniej chwili mieć furtkę do odwrotu. 
Poseł Sejda powiedział, że będą popierali 
każdy rząd, który będzie dążył do utrzy- 
mania porządku w kraju. Jest to bardzo 
pięknie, ale trzebaby przecież wyraźnie 
powiedzieć, czy rząd Paderewskiego jest 
właśnie takim godnym poparcia, czy też 
nie. Tego p. Sejda nie powiedział, wi- 
docznie dlatego, by móc w ostatniej chwili 
wytargować dla swojej partji od Paderew- 
skiego różne ustępstwa. i 

Drugi z kolei poseł Daszyński, rozpo- 
czął od oddania hołdu Paderewskiemu jako 
człowiekowi i wielkiemu obywatelowi. 
Podkreślił czystość charakteru i uczciwość 
Paderewskiego, lecz złożyłby wszystkie 
kwiaty z całej Pólski, jak powiedział, 
u jego stóp, byle tylko Paderewski prze- 
stał być prezydentem ministrów, gdyż 
rządzić nie potrafi. Wyciągnął na jaw 
wszystkie braki aprowizacyjne, niedołęstwo 
urzędów, nieład na kolejach i nadużycia 
na poczcie. Długą swą mowę zakończył 
p. Daszyński, że socjaliści do rządu Pa- 
derewskiego zaufania nie mają i popierać 
go nie będą. 

Mowa Witosa. 


Następnym mówcą był poseł Witos. 
Mowy Witosa oczekiwano w Sejmie z wiel- 
kim naprężeniem, Od tej mowy w znacz- 
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a T el A Mk. s = f. lub Kor. aa = h. 
NA KAZDA Kwartalnie ; ; f Á i 5 — 4 p I0 — ; 
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płacimy straszny haracz. Dlatego dąże- 
niem naszem powinno być, abyśmy nic 
nie kupowali za granicą, prócz maszyn 
i surowców (bawełna, wełna i t. p.), ale 
na to potrzeka pracy. 

Może przyszły rząd będzie energicz- 
niejszy i nam tę pracę zorganizuje i pla- 
nowo poprowadzi, bo to co się dotąd 
działo, to było bezhołowie, na którem 
cierpiały wsie i miasta, 

J. K. 


nym stopniu zależało, czy dotychczasowy 
rząd z Paderewskim na czele utrzyma się 
przy władzy, czy nie. Nie trzeba zapomi- 
nać, że poseł Witos występował w imieniu 


„potężnego klubu ludowców, liczącego 109 


posłów. 

Same przem ówienie, jak zwykle spo- 
kojne, trzeźwe, bez żadnych frazesów 
i ściśle rzeczy się trzymające, rozpoczął 
poseł Witos od oświadczenia, że tylko 
wzgląd na dobro i przyszłość państwa 
Polskiego zmusza ludowców do żądania 
dymisji całego dotychczasowego rządu. 
Mówca jasno zdaje sobie Sprawę z tego, 
z jakiemi wielkiemi trudnościami musiał od 
początku walczyć rząd, lecz jednak i po- 
mimo to można było w zarządzie krajem 
znacznie więcej dobrego zrobić niż rząd 
dotychczas uczynil. 

Wewnątrz kraju panuje bezład i nie- 
porządek i to nakoniec skończyć się musi. 
Mówca zarzuca rządowi Paderewskiego 
brak jasnego programu, to jest drogi po 
której rząd powinien kroczyć. Często się 
widzi, że jeden minister ciągnie w jedną 
stronę, a drugi w drugą; jednym słowem 
między ministrami nie widać zgody, co 
się nieraz uwidoczniło na posiedzeniach 
komisji sejmowych. 


,. Niewykonywanie ustaw, 
Największy błąd rządu widzi - poseł 
Witos w nieładzie, panującym we wszyst- 
kich urzędach. Sejm uchwala najrozmaitsze 
ustawy, tymczasem żadna z tych ustaw 
nie jest wykonywana i ludność strasznie 
narzeka. Tak naprzykład przypomina usta. 
wę z d. 28 lutego, która miała dostarczyć 
budulec dla ludności zniszczonej przez 
wojnę. Ustawa ta albo w całym szeregu 
powiatów nie została zupełnie wykonana 
lub też poprzekręcana Przez , urzędników 


GAZETA LUDOWA 


tak, że nikt z niej żadnej pociechy nie ma. 
To samo tyczy się ustawy o przymusowe 
dzierżawie gruntów, leżących odłogiem. 
Cztery miljony morgów leży w Małopolsce 
ugorem. Sprawiła to nie wojna, lecz nie- 
dołęstwo rządu. Nie wykonano również 
dotychczas ustawy o spisywaniu szkód 
i świadczeń wojennych, am też ustawy 
o reformie rolnej. Urzędnicy śtarali się na- 
wet ją spaczyć, a prywatna parcelacja, która 
miała być skasowana, odbywa się w dal- 
szym ciągu. We Wschodniej Galicii 
sprzedają: nasi dziedzice nawet Rusinom 
ziemię. Ministerstwo  Aprowizacji -naro 
biło największej szkody i zamętu, gdyż 
zbyt późno wzięło się do całej sprawy 
zaopatrzenia ludności w żywność i w opał, 
a Ministerstwo Spraw Wojskowych dopiero 
z nastaniem mrozów przypomniało sobie, 
że wojsko na froncie niema ciepłej bieli- 
zny ani kożuchów, Sposób rekwizycji kom 
jest oburzający. Mówca odczytuje lisi, 
gdzie Ministerstwo odmawia kupna komi 
cd jednej spóki rolniczej, «dy> koni nie 
potrzebuje, a jak będzie potrzebowało, to 
kupi u handlarzy żydowskic! lub też za- 


rekwiruje. Takie postępowanie jest w prost 
niesłychane. Przemówienie swoje kończy 
poseł Witos oświadczeniem, że ponieważ 


ludzie, siedzący obecnie w rządzie nie dają 
żadnej pewności, że wszystko to złe 
w krótkim czasie zostanie naprawione, to 
ludowcy do tego rządu nie mają zaufania 
i popierać go nie będą. Ludowy oczekują 
stworzenia nowego rządu, świadomego 
swych zadań i celów, rządu silnego, który 
oparty na zaufaniu i współpracy społeczeń. 
stwa, wyprowadzi państwo z zam tu i wy. 
tworzy warunki szczęśliwej przyszłości. 
Po pośle Witosie zab'at głos przed- 
stawiciei Narodowego Zjednoczenia Ludo- 
wego (Bliźniaków), poseł Skulski, który 
w dość długej mowie gorąco bromł p 
Paderewskiego. zwalając nstomiast winę 
na poszczególnych ministrów. Podobnie 
przemaw ał 1 następny mówca poseł 50- 
siński, poznańczyk, przedstawiciel Chrześ- 
cijańskiego Stronnictwa Robotniczego, któ- 
ry znów w bardzo silny sposób napadał 
na socjalistów za całą ich politykę, czem 
wywołał ogromaą awanturę w Se mie, a: 


Dymisja rządu. 


Jako skutek rych wszystkich przemó. 


ień 10, Zenna posiedzeniu Sejmu 
MA d. 27 listopada marszałek 
Trąmpczyński podał: do publicznej wiado- 
wości, że wszyscy. MINISIrówie Za wyjąt- 
kiem Paderewskiego podali się do dymisji. 
Paderewski ma utworzyć obecnie ' nowy 
gabinet ministrów. nie wszyscy 


Jednak 
wierzą, czy mu się to szczęśliwie uda. 


RAPER: ZRKDRZ NAW JEZ gain: wrze 
EŃ SE e T araara 


Najprostszy wyprobowany sposób 
pozbycia się bólów, wywołanych gość- 
cem, reumatyzmem, podagrą, nerwobó- 
lami, ischias, postrzałem, darciem, lub 
łamaniem, katarem, zapaleniami, hiszpan- 
kąit.d. , 

Bierze się kawałek Rheumonu, zwil- 
ża alkoholem i przykłada na bołące miej- 
sce. Rheumon wywołuje samoistnie ma- 
saż i usuwa najdotkliwsze bóle. W ca- 
łym świecie użyta ze skutkiem niezawo- 
dnym metoda. Rheumon otrzymać mo- 
¿na w każdej aptece 1 składzie. 


m 
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kl ny odsta konnet 


Na posiedzeniu Głównej Rady Aprowi- 
zacyjnej w Warszawie, odbytym d. 27 b. m, 
ustanowiono podaną niżej wysokość kon- 
tygentu z morga ornej ziemi dla każdego 
powiatu. Powiaty podzielono na 3 kate- 
gorje. Powiaty z najlepszą glebą zaliczo- 
no do I-szej, z glebą średnią do Il-giej, 
a najlichsze do Ill-ej. Niektóre powiaty 
należą jednocześnie do dwóch kategorji, 
to jest część gmin należy do jednej, a dru- 
ga część gmin do innej kategorji, zależnie 
od gleby, jak naprzykład w powiecie Cie- 
chanowskim i Gostyńskim. Prócz tego 
Główna Rada Aprowizacyjna opierając Się 
na Ustawie świeżo uchwalonej przez Sejm; 
podzieliła gospodarstwa włościańskie wpo- 
w atach I kategorji na 2 klasy: gospodar- 
stwa od 7 do 10 morgów i od 11 do 30 
morgów, pierwsze jako mniejsze odstawią 
kontygent niższy. 

Niech więc każdy dokładnie odszuka 
poniższej tabeli swój powiat, a będzie mógł 
sobie obliczyć ile ma odstawić kontyngentu. 


u]. . Ile kilogramów ma być 


Ę odstawione z morga ornej 
a | —— 

ż z gospodarstw: 
BOOWELACDA bs g-|g AB S 
5 Fsallziiz|13 S$ 

? oku KEJES 
ERENER G 

l U 

Błoński u | —| 20| —40 75 
Ciechanowski 1r| 20 30] —|75 | 120 
II — 1530 40 
Gostyński I | 20) 30) —75 120 
im | —| —| 1530 | 40 
Grójecki !) i | 20] 30 —75 |120 
Kutnowski I | 20 30| —|75 120 
Lipnowski *) I | 20) 30] —/75 |120 
Łowicki *) 1 | 20 30| —-75 |120 
n| —| 20) —140 | 75 
Makowski *) M | — 290/240 45 
I |-—| = 15/80 40 
N.-Miński n|—| 20] —40 | 75 
Mławski I | — 20) —40 15 
Nieszawski i | 20 30| —75 |120 
Płocki 1| 20] 30] -175 |120 
I | — 20| —40 15 
Płoński M| —| 20] —40 15 
Przasnyski IM PSR SNU 
Pułtuski 5) I | 20 25 —l62!/2| 100 
Radzymiński II | —| 20) —40 75 
NEC 7=41-45/80 40 
Rawski ê) M| —| 20| —40 15 
M |= 1550 |,3%0 
Rypiński I | 20 30] —|75 | 120 
Sierpecki M | —| 20] —40 | 15 
Skierniewicki ea)| II | —| 20 40 15 
Ml =] =| 1580 40 
Sochaczewski u | —| 20) — 40 15 
Warszawski 1 | —| 20 —40 75 
Włocławski I | 20 30) —/75 | 120 
Brzeziński M | —| 20| —40 15 
Kaliski L| 20] 30| —-175 |120 
Kolski I | 20| 30| —/75 |120 
Koniński I | 20 30| —/75 120 
Łaski u | —| 20 —40 75 
Łódzki I| 20! 30) —75 |120 
M | =| 20 40 15 
Łęczycki I| 20| 30| --75 |120 
Piotrkowski II | —| 20) —40 T9 
N.-kadomski Il 20| —140 | 75 
Sieradzki I 20| 30 —75 120 
M | —i 20 —;40 15 
Słupecki ` 1| 20| 30] —75 |120 
Turecki I | 20] 30) —75 | 120 
M | — 20) —140 15 
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Ile kilogramów ma być 
odstawione z morga ornej 
ziemi 


z gospodarstw: 


POWIAT 


Kategorja powiafów 


Wieluński 


Będziński 
Częstochowski 
Iłżecki 


Kielecki 
Kozienicki 


Konecki 
Miechowski 
Olkuski 


Opoczyński *) 
Opatowski °) 


Pińczowski 10) 
Radomski +!) 


Sandomierski 12) 
Stopnicki 
Włoszczowski '9) 


Biłgorajski 
Bialski 
Chełmski 
Garwoliński 
Hrubieszowski 


Janowski 
Krasnostawski'1) 
Konstantynow. 
Lubelski +) 
Lubartowski 16) 


Łukowski 
Puławski 17) 


Radzyński 


Siedlecki 
Sokołowski 


Tomaszowski 
Węgrowski 
Włodawski 


Zamojski 


Augustowski 
Białostocki 
Bielski 
Kolneński 
Łomżyński 
Ostrowski 


Ostrołęcki 
Sejneński 
Suwalski 
Sokólski ??) 
Szczuczyński 


W.-Mazowiecki 


UWAGI: 


) Część powiatu słabsza. Dozwala się 
Radzie aprowizacyjnej obniżyć kontyngent 
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2) Z części powiatu dozwala się kon- 
tyngent obniżyć — z gmin: Skępe, Osówka 
i Bobrowniki. 

3) Cały w | kat, oprócz 5 gmin: Bo- 
limów, Nieborów, Kępiny, które zalicza się 
do II kategorjl. 

4) Cały powiat II kategorji, oprócz 
gminy Krasnosielce, która zalicza się do 
III kategorji. 

5) Zastosowano niższe normy, 
powiat jest zniszczony. 

5) Cały powiat I kategorji, prócz gmi- 
ny Rostkowo, Rogowo i Skwilno, które za- 
liczono do II kategorji. 

ca) Cały II kategorji, oprócz ő gmin: 
Doleck, Korabiewice, Skierniewka, które za- 
licza się do III kategorji. 

8) Oprócz 3 gmin, cały powiat zali- 
czony do Il kategorji. 

è) Normy zmniejszone. Komisja ma 
sprawdzić stan gospodarczy na miejscu. 

10) 3 gminy zniszczone gradem. Zez- 
wala się Radzie aprowizacyjnej traktować 
ulgowo. 

11) Normy zmniejszone. 

12) Normy zmniejszone. Ma być wy- 
słana Komisja dla sprawdzenia na miejscu. 

18) Normy zmniejszone. 

14) Komisja ma być wysłana dla spraw- 
dzenia na miejscu. 

15) Normy zmniejszone. 

16) Normy obniżono, zostawiając do- 
tychczasowe ilości dostaw terminowych. 

171) Obniża się normy ze względu na 
klęski, jakie dotknęły południowo-wschod- 
nie powiaty. j 

19) Obniża się normy. 

20) Obniża się normy. 

22) Normy obniżone. 


gdyż 


Wybory do Sejmu na Kresach 
wschodnich, 


Również we wtorek d. 25 listopada 
uchwalił Sejm wniosek w sprawie wybo: 
rów do sejmu na Litwie, Białejrusi i wogóle 
na Kresach wschodnich. Zgodnie z tym 
wnioskiem mają być tam dokonane wybo- 
w ciągu dni 90. 


W celu nabycia wyborowych DRZE- 
WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODNICZYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwię- 
kszych Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- | 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 


OOOO 


JAKÓB. BOJKO. 
Jak to było na tym „embeleusu cysarskim, 


Opowiedział Maciek Zając z Luszowic. 


Nasi ludzie ubrali się jak na wesele 
wszystko się na nich jeno mieniło od kra- 
socizny, a już krakowskie baby, to nie 
daj Boże, jak się to wszystko „wyconko- 
wało“. Korale grube, jak amerykany 
młode na św. Pietra, a choć ta szyje ma- 
ją dość ogrubnie, to się im gięły ku pęp- 
kowi, ale wyglądały jurnie i wspaniale. 
Żeby one tak w domu czysto się nosiły 
zawdy, toby nie żal było gęby dać, no, 
ale... | 

— A krakusi jak się wam wydawali? 

No cóż krakusi. Oni zawdy na ko- 
miu w sukmanach wyglądają do rzeczy, 
to i tutaj sprawili się gracko. Kiedy prze- 
jeżdżali koło miejsca, gdzie cesarz stał, a 
reszta imbieluszu siedziała, komendant 
Ptak zakomenderował: „czapki w lot" i 
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W jaki sposób ma być wykonana nowa ustawa 


Te ilości zboża, jakie zostały nało- 
żone przez poprzednią ustawę z dnia 29 
lipca winny być koniecznie do d. I sty- 
cznia 1920 r. odstawione. W powiatach 
zaliczonych przez nową ustawę do III ka- 
tegorij wszystkie gospodarstwa poniżej 
16 morgów są zwolnione od dalszej do- 
stawy. 

Wobec tego, że normy kontyngento- 
we są w nowej ustawie podniesione, więc 
ci wszyscy gospodarze, którzy odstawili 
zboże według dawnej ustawy będą mu- 
sieli koniecznie do d. 15 lutego 1920 r. 
jeszcze i tę zwyżkę odstawić, gdyż do 
tej daty ma być koniecznie cały kontyn- 
gent dostarczony. Jeżeli zaś okaże się, 
że ktoś odstawiając zboże według daw- 
nej ustawy, oddał więcej niż wymaga 
tego nowa ustawa, to ta różnica pod ża- 
dnym pozorem nie będzie mu zwrócona. 
Co się tyczy tego, jakie zboże ma być 
odstawione, czy żyto, czy pszenica, czy 
jęczmień, czy owies, to nie odgrywa to 
żadnej roli. Gospodarz może odstawić 
albo sam owies, albo samo żyto, albo sa- 
mą pszenicę „lub jęczmień; pożądane jest 
jednak bardzo, by każdy odstawił konie- 
cznie i trochę owsa, chociażby 10-tą część 
tego, co ma ogólnie odstawić. 

Ile kto ma odstawić w powiecie zbo- 
ża, wyznacza starosta po wysłuchaniu 
zdania Powiatowej Rady Aprowizacyj- 
nej. Jednak ostatnie słowa i decyzja na- 
leży do Starosty. Lecz starosta nie może 
wyznaczyć więcej niż to wskazuje po- 
dana dla każdego powiatu tabela. W ta- 
beli tej wzięty jest pod uwagę cały grunt, 
należący do gospodarza, lecz kontyngent 
odstawia się tylko z morga ornej ziemi. 

Jeżeli ktoś uważa, że zostało mu na- 
łożone przez starostę zbyt dużo, gdy na- 
przykład jest zniszczony przez wojnę, lub 
miał nieurodzaj, to ma prawo w ciągu 
dni 14 od daty urzędowego wręczenia mu 
nakazu dostawy założyć rekurs, czyli 
odwołać się z apelacją do specjalnie na 
ten cel ustanowionej w każdym poiwie- 
cie Komisii Kontyngentowej. Rekurs ten 
musi być wniesiony na ręce Starosty. 

Powiatowa Komisja Kontyngentowa 
składa się ze Starosty lub też wyznaczo- 
nego przez niego urzędnika, (Referenta 
Aprowizacyinego) i dwóch członków, któ- 


czapki z piórami jeno zaszumiały w po- 
wietrzu. Nasi krzyknęli wiwat, co konie 
nieco uniosło, bo myślały, że to komenda 
na „śturmę* i szły w galop, co się podo- 
bało i monarsze i całemu imbieleuszowi, 
bo to była kupka narodu najpoziórniej- 
szego. 

Nainędzniej to byli ubrani górale Ty- 
rolscy, bo ci nawet portek jak się patrzy 
nie mieli, jeno po kolana. Jeżeli ta noga 
ma co mięsa na sobie, to ta jeszcze, ale 
że to naród suchy, jak tyczki grochowe, 
a same niedorosłe kuce, to wyglądają 
niewesoło. Szło to bractwo jednak pod 
„kurażem* a wciągle wołało: „jucha“, 
„jucha“. 

Nas było najwięcej, a potem Rusi- 
mów z za Lwowa i z Bukowiny. Chłopy 
niczego, tłuste i okrągłe, bo to wszystko 
na mamałydze wykarmione nie głupio, no 
i ubrania mają dość cudaczne. Schodzę 
się z jednym, a on mię pyta: „A z witky 
wy?“ (Skąd wy). Ja się uśmiechnął i mó- 


| granice kraju. 
| dawnej 


rych mianuje Minister Aprowizacji ma 
przedstawienie odnośnych organizacii rol- 
niczych. Jeden członek musi być od 
rolników, posiadających więcej niż 100 
morgów, a drugi od rolników, posiadają- 
cych mniej niż 100 morgów. Orzeczenia 
tej Komisji zapadają większością głosów 
i są dla skarżacych się ostateczne i bez- 
apelacyjne. Tylko Staroście przysługuje 
prawo zaskarżenia takiej decyzji do Mini- 
sterstwa Aprowizacji. 

Ilość zboża lub przetworów zbożo- 
wych, jak kasza, mąka, pozostałych ipo 
odstawieniu kontyngentu, może być zu- 
pełnie swobodnie przewożona kolejami 
i statkami bez żadnych przepustek, o ile 
nie przekracza wagi 100 kilo, czyli 240 
funtów; w przeciwnym razie musi być 
przepustka od Starosty. i 

W sprawie mielenia pozostają w mo- 
cy dawne przepisy, czyli że żadnych kart 
przemiałowych ani przepustek nie po- 
trzeba. Wolno każdemu rolnikowi swo- 


 bodnie wieźć zboże do młyna i nikt mu 


nie ma prawa tego zabrać ani we mły- 
nie, ani w drodze. To samo stosuje się 
i do mąki i do otrąb. Nie wolno tylko 
wozić do mielenia do młynów I kategorii, 
które zostały zajęte do mielenia zboża 
kontyngentowego. 

Jednak w powiatach pogranicznych 
obowiązuje nadal dawniejszy przepis, że 
Starosta wyznacza pas pograniczny, 
mniej więcej szerokości 15 kilometrów, 
gdzie nawet na przewiezienie zboża do 
młyna potrzebna przepustka, gdyż zostało 
surowo zabronione wywozić zboże po za 
> Granica ta idzie wzdłuż 
pruskiej granicy oraz wzdłuż 
rzeki Bugu. 

Opinia redakcii o tej ustawie. 

Nie jesteśmy wcale zachwyceni tą 
ustawą. Wiemy o tym dobrze, że nie je- 
den chłop będzie przez nią skrzywdzony. 
Zwłaszcza uważamy za szkodliwe nada- 
wanie Starostom tak szerokich praw, 
gdyż większość z pośród nich trzyma z 
obszarnikami; będa więc obszarników 
bronili, zmuszając chłopów do większych 
odstaw. To też poseł Kowalczuk, który 
jest członkiem Państwowej Rady Apro- 
wizacyjnej usilnie to zwalczał. Zwłasz- 
cza owe Komisje Kontyngentowe są nie- 


AN AT CZAK 


wię mu, ależ mój bracie, ja nie z witki, tyl 
kom Maciek Zając z Luszowic. Poczci- 
wy Rusin powiada: „A cóż to wy się tak 
na boku trzymacie od tamtych chłopów 
Mazurów i krakusów. — A bo to „polokii' 
a ja przecie „krześcian* (prawdziwe nje- 
stety). Tylko że Rusini niefortunnie sisie 


do Wiednia wybrali, bo myśleli, że otit 
zimno dotąd, toć przyjechali w  kożu- 


musieli dla gorąca wywracać. Kobiety 
rusinki były poomamulane w różrie $zma- 
ty, że im tylko nosy było widać i jądźc ta 
zgrabnych konikach przędły lón, i paląc 
fajeczki, puszczały sobie dymek grajcą" 
>. a sM SÓMD 

zy się to „imbeleuszowi* podobała 
to nie wiem, ale mnie to MORON 


gdyby moja Maryna coś podobnego Wzię- 


chach, które nieraz i do góry RANA 
9 
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$. 


la mi do zębów, po to bý i ant raza 

gęby nie dal. O1 bó to BY IJ, anl, raz) 
— No, a naród więdeński"| J4f sie 

wam podobał? al Sk „IA się 
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korzystnie dobrane, gdyż wchodzi tam 
Starosta, jeden obszarnik i jeden drobnv 
rolnik. Starosta z obszarnikiem zawsze 
tego drobnego rolnika przegłosuje. Je- 
dnak poseł Kowalczuk nic nie mógł zro- 
bić, gdyż obszarnicy, zasiadający w Pań- 
stwowej Radzie Aprowizacyjnej, wzięli 
się za rzęce z robotnikami, wśród których 
rej wodzą socjaliści, i nie chcieli się zgo- 
dzić, by te Komisje składały się z 5-ciu 
członków, jak chciał poseł Kowalczuk, bo 
wtedy weszłoby jeszcze 2-ch drobnych 
rolników. 

Niech więc to sobie dobrze nasi dro- 
bni rolnicy zapamiętają, żeby wiedzieć 
kogo wybierać do Sejmu przy następnych 
wyborach. 


$priwy gospodarcze I poli- 
tyczkć © Angli i Polsce, 


W długiej mowie, wygłoszonej 21 pa- 
ździernika w Canton Hall, dał Lojd Dżordż 
przemysłowicom angielskim i rolnikom 
lekcję znamienną o rolnictwie, wykazu- 
jąc, że jest koniecznością, by produkcja 
rolnicza się wzmogła. Domaga się tedy ten 
wielki polityk angielski przychylnej opie- 
ki rządu nad rolnikiem i współpracy z 
nim przez ułatwienie mu produkcji, bo 
rolnictwo jest podstawą każdego innego 
przemysłu i ciągle podkreśla, że rolnictwo 
jest największym przemysłem kraju; ubo- 
lewa nad tem, że od roku 1871 spadła i- 
lość rolników w Anglji z 700 tysięcy na 
600 tysięcy, zamiast się podnieść przy o- 
gólnym wzroście ludności. Tymczasem, 
jeżeli się zważy to wielkie niebezpieczeń- 
stwo w latach 1917-18, kiedy to Anglji gro 
ził głód, kiedy się zważy, że Niemcy mo- 
gły tak długo wytrzymać wojnę, bo wzmo- 
gly wytwórczość roli, to dopiero zrozżu- 
mie się, że rolnictwo jest ogromnie wa. 
żną rzeczą w życiu społecznern. I Lojd 
Dżordż nie waha się postawić swoim ro- 
dakom niemców za przykład i wykazując 
cyframi, że podczas, gdy 100 akrów w 
Anglii żywi 48 do 50 osób, to w Niemczech 
gdzie ziemia nie jest lepsza od angielskiej, 
taki sam obszar pola żywi 70 do 75 osób. 
Wielka Brytania czyli Anglia, wydaje ze 
100 akrów 15 ton zboża, a niemcy 33 
ton; W. Brytania 11 tom ziemniaków, a 


Niemcy 55 ton. W. Brytania produkuje 4 | wę: „Zwróćcie ludzi wsi, dla zmartwych- 


tony mięsa, a Niemcy 4 i pół; W. Bryta- 
nia produkuje 17 i pół ton mleka, a Niem- 
cy 28 ton; W, Brytania nie produkuje cu- 
kru, a Niemcy produkują 2 i trzy ćwierct. 
Tym obrazem porównawczym produkcji 
na 100 akrach pola wykazał Lojd Dżordż 
współobywatelom, że wiele jest do zros 
bienia. A przykład Danji jest jeszcze wie- 
cej pouczający, co może zrobić wsbółpra- 
ca rzetelna rządu z rolnikami. Do tej 
współpracy zachęca Lojd Dżordż naród 
angielski, grożąc mu w przeciwnym razie 
ruiną na wypadek nowej wojny, która 
trudniej może się zjawić, o ile nieprzyja- 
ciel będzie widział, że anglik ma w ręku 
węcej szans do zwycięstwa. Jednym z ta 
kich atutów do zwycięstwa to wzmożenie 
produkcji rolnej, by pozostały w Anglji 
150 milionów funtów szterlingów, któ- 


remi obecnie musi się płacić za przy- ; 


wożone zboże. Wszystkie przemysły 
wztnogły swoją wytwórczość; nie po- 
winno zależeć wyłącznie na wzmożeniu 
wywozu towarów z kraju, ale również 
na zinniejszeniu wwozu, by o ile możno- 
ści wytwarzać wszystko u siebie. W 1917 
r. Anglia spotęgowała wytwórczość rol- 
ną o li trzy ćwierci miljona akrów, trze- 
ba na tej drodze iść dalej. Przed wojną 
Anglia wwoziła trzy piąte części zboża z 
zagranicy a dwie piąte produkowała u 
siebie, dzisiaj odwrotnie, dwie piąte wwo- 
zi. trzy piąte produkuje, jest więc zmiana 
na lepsze, ale Lojd Dżordż chce, by An- 
glja zupełnie zboża nie wwoziła, bo to o- 
bniża kurs jej waluty, czyli pieniędzy w: 
porówinaniu z pieniądzem amerykańskim. 
I ten mąż stanu postawił swoim współo- 
bywatelom pytanie, czy należy, by kraj 
wrócił do przedwojennych warunków, czy 
ażeby szedł naprzód w rozwoju. Dla Loj- 
da Dżordża istnieje tylko jeden nakaz: iść 
naprzód i dlatego trzeba mieć ściśle 0- 
kreśloną politykę odnośnie do rolnictwa. 
by ono wytrzymało konkurencję Kanady, 
Argentyny, Stanów Zjednoczonych i Ro- 
sji, skoro w jakie 5 lub 10 lat według Loj- 
da Dżordża powrócimy do normalnego 
życia. Dlatego to z takim naciskiem do- 
maga się prezydent ministrów angielskich 
żeby rolnikowi zabezpieczyć opiekę spo- 
łeczną i ułatwić mu pracę; trudności niko- 
go nie winny zrażać, „bo tylko nic n'e ro- 
bić nie jest trudno*. I wielki ten angielski 
mąż stanu, oddany całkowicie na usługi 
swemu krajowi, kończy swą głęboką mo- 


wstania tego życia. Nie znajdziecie wte- 
dy w kraju miejsca dla malowniczych pu~ 
stkowi, ale za to Anglja stanie się ogro- 
dem rozbrzmiewającym Od uciech dz 
dowolenia z życia“. Tiai 
Przytoczyłem wam w szczeni 
krótkiem te zdania jadro RIM 
kszych polityków świata, co chce kraj 
Swój uszczęśliwić. Wiecie, że Anglja pro- 
dukuje znacznie więcej zboża na morgu 
ziemi niż Polska, a przecież ziemia pol- 
ska jest o wiele lepsza. Gdy ostatnio prze- 
jeżdżałem w różnych kierunkach Anglie 
to widać było, iż tamtejsza gleba nie wy- 
trzymuje porównania z naszą, widać, że 
wi kraju tym przedewszystkiem dba się o 
to, by był ład, porządek, by każdy był 
użyteczny na swojem miejscu przez a 
mienne spełnianie swoich obowiązków 2 
Wszak my jesteśmy narodem rolni- 
czym, produkty rolnicze teraz są tak po- 
szukiw me i będą, podnieśmy ji my kultu- 
rę ziemi, wprowadzając coraz nowe ule- 
pszenia, korzystając z wynalazków, po- 
magajmy sobie wzajem, wpłyńmy na rząd 
by ludowi Śpieszył z pomocą. Wszak Pol- 
ska nie tylko winna sobie wystarczyć co 
do żywności, ale winna wywozić, a ona 
wwozi dzisiaj. Ograniczmy nasz wwóz 
przez rozwój w: kraju różnych gałęzi prze- 
mysłu, oddajmy się handlowi i nie pozwa- 
laimy na niegodziwy wyzysk przez ob- 
cych. Pamiętajmy, Że przez wzbogace= 
nie się każdego z synów Polski — Polska: 
cała stanie się bogata, silna, a wtedy i bar- 
pa lwia przez obcych, a przecież 
Zyscy pragni i 
Polska ludowa, a to w ogro Msi być 


wać muszą. 
í narodu pol- 
najprędzej lud pol- 


w ludzie polskim przyszłość 
Skierg, Trzeba, by jak 
ski uświadomił sobie te Â 
Riu don ie tę rolę, któr 
OSA dej 0 aj nikt nie sroki, 
' Się zbudziła i prze nanrzód «i 
gole M ' prze naprzód, j 
zdrowa I uczciwa, a takiej Polsce jak w: 
więcej potrzeba. a 


Dr. Władysław Włoch. 
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chodzą po pańsku, nie gwiarują tak jak 
my, a ich baby i córki, wyglądają niby 
szlachcianki we dworze, ino jedna rzecz 
ich szpeci nie lada. — A jaka — zapyta- 
jem skwapliwie. Hm... — jaka, a dyć 
co dziesiąta baba to ci ma wąsy jak się 
patrzy, i cała uroda zda się psu na budę, 
bo cóż to za baba, jak ma wąsy. 

— A nie wiecie, co to tego za przy- 


c zyma ? 


Kei by też ta.ia czego nie wiedział. 
Styszałem od starszych ludzi, że temu 
winni Są. Ci księżyki, które chrzczą dzie- 
ci nie uważnie, a osobliwie jak się chrzczą 
chłopcy i dziewczęta razem. Bo to jak 
wiecie, każdemu chłopcu na chrzcie, to 
ksiądz olejem Św. potrze na wargach i 

dzie, by była z niego persona chłop- 
bro i dlatego mu rosną wasy i, broda. 
ska, ;egomość nie żałują i potrą więcej, to 
Jak i = lepsze. A gdy chrzczą na tedy 
a a palców se dobrze. nie obe- 
ziwnego, że dziewuchy ma- 


tego, toć u nas kobiet wąsatych mniej, a- 
le niemieckie księżyki tego nie przestrze- 
gają, to ci tam biedne babska tak są 0- 
szpecone*) h 

— No a te wesela chłopskie jak się 
wam udały ? 

Nie wszystkie mi się udały. Niemcy, 
jako że to naród jucha przemysłowy, toć 
wieźli na furach całe wiana dla młoduch, 
a więc wanienki, cebrzyki, garnki, 
skrzynki i rozmaite graty domowe, a 0- 
bok łóżka i pierzyny bielutkie, no, a na 
łóżku stała kolebka, co zwykle młodym 
małżonkom jest gracie przydatne, i mają 
gotowiznę na wszelki wypadek. 

,. Nasze wesele kolebki nie miało, co 
Się niemcy dziwowali i nad młodym gło- 
wami kiwali. Ale poco jedno wesele po- 
kazało taką niehonorową rzecz imbieleu- 
SZOWI, to już nie rozumiem. 


*) Słyszałem to z ust mej gospodyni 
com służył u niej w r, 1875 i 6. Dai owiany, 


że dużo ludzi wierzy. w t KA 
nie jest. y o, co przecież prawdą 


Ą Mianowicie je 

cki“, która biedna przed ślubem, się 
i w kolebce wieźli biednego RA 

luśkiego pośpiecha, którego już nie Śmia 
ła młoducha kołysać, ale musiał tę sł 5 
bę stary ojciec pełnić. Dobrze kd 3 si 
mógł dziewuchy : lepiej piliować al p 
co on jechal przez cały „lublileus A= 
już wykalkulować nie mogłem Chi A 
i to M się dziesiąty į dziesiąta aig 
owal CT i r EN D 
go śą Y Te nie. sprawowali, chyba 

„ Widziałem ta i starych r 
polskich, iak i szwabskich 
skrzydła ogromne, żeby byli 
wrogom, a szwab ieli wark 
Usa WA ye warkocze sple- 


glac y kocie ogonki a 
ieszCzĘ drzewiej, to mieli peruki długie 
az. do pasa, co już było wprost do ni- 


ycerzy, tak 
Nasi. mieli 
straśniejsi 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Z gm. Grzegorzewice pow. Opatow- 
skiego. Nieporządki przy „poborze koni“. 
Chce umieścić w „Gazecie“ parę słów 
o Komisii konnej i o nieporządkach przy 
odbiorze koni w Ostrowcu. _ Mobilizacja 
koni z naszej gminy odbyła się w tartaku 
Szredera w Ostrowcu. Był tam straszny 
tłum i ścisk z temi końmi. No ale każdy 
właściciel swego konia pomału podprol- 
wadził na miejsce, gdzie stała komisja. A 
gdy szanowna komisja dokładnie konia 
obejrzała i uznała za zdatnego do wojska, 
to zaraz poprowadzono 80 do: niezbyt 
wielkiego ogrodzenia za żerdziami i u- 
wiązywano za uździenicę, jaką tam wła- 
Ściciel na niego włożył. Gospodarzowi za 
tego konia dawali urzędnicy _wartościo- 
wy kwit w połowie tej ceny, jaka jest w 
handlu. Z jakim smutkiem i boleścią wra- 
cał gospodarz już nie z koniem, a z kwi- 
tem do domu, to trudno opisać. Bo jakże 
się nie miał smucić i rozpaczać, kiedy za- 
miast dzielnego konia, jakiego mu zabra- 
kło, nie kupi sobie za otrzymany kwit na- 
wet półrocznego źrebięcia. 

Na miłość Boską, jest to okropność, 
co się dzieje! Wypadnie teraz „biednym 
małorolnym gospodarzom uciekać z grun- 
tu, czego sobie u nas nawet życzą nasi 
panowie obszarnicy. Bo jeżeli chłopu za- 
bierają dobrego konia, a za niego i naj- 
gorszego nie kupi, to czemże zaorze i za- 
sieje swe pole? A gdy nie zaorze i nie 
zasieje. to i chleba nie będzie. Gdy chle- 
ba zbraknie, wtenczas dopiero może zro- 
zumie nasz rząd i ci urzędnicy, którzy się 
śmiali z chłopa, iak płakał, nie o konia, 
którego mu zabrali, ale o swą dolę, jaka 
go czeka, że przeciągać struny nie wolno. 
Prosimy więc pokornie i uprzejmie na- 
szych posłów ludowych, aby raczyli tę 
naszą sprawę poprzeć w sejmie. Czyli 
raczej prosimy pokornie i wzywamy Wy- 
soki Sejm. aby raczył uchwalić zwyżkę 
cen za nasze zabrane nam konie do woj- 
ska, lub też zniżenie cen za konie w han- 
dlu. Prosimy, by iaknajprędzej rozstrzy- 
onięto tę sprawę i zrobiono wzgląd na 
naszą chłopską niedolę. Bo gdy nam chło- 
pom będzie bieda, to i całemu krajowi. 

Powracam jeszcze do tych koni pou- 
wiązywąnych W zagrodzie u żerdzi. Nie- 
który. jak był uwiązany u żerdzi, tak 
; stał ku wieczorowi. A niektóre to się 
zaraz poobrywały i tak biegały po tej za- 
grodzia. Co te konie tam wyprawiały, to 
aż strach było patrzeć. Dopiero, gdy już 
na wieczór zabierały się chłopskie fur- 
manki z powrotem do domu, wtenczas 
ło szanowny Pan Porucznik dał rozkaz 
żołnierzom, aby poszli i odnie po- 
wrozy chłopom z wozów. Kr nierze za- 
raz spełnili rozkaz i bez żadnego w 
nia obejrzeli i zabierali z aja łe pos 
skie powrozy. Na chłopskie proś di > - 
mierze wcale nie zwracali uwagi, tylko 
karabinami grozili A gdy penie gOSpo- 
darz poszedł do owego Fora n Pi 
sił o zwrot powrozu. bo mu > ardzo 
potrzebny coś tam przywiązać u woza, 


to pan Porucznik tak Się odezwał do t 
mierzy. „Chłopcy mol. dajcie temu © A 
mowi parę batów, a jak mu będzie ma 0, 
to mu dajcie kajdany I nyc wii 
słupa.* Tak. brzmiała odpowiedź dzielne- 


go Porucznika. Był tam Bać wę 
z użdzienicami od samego rana widoċ 


czora, to pan Porucznik nie miał u widok 
cznie czasu zakupić lub zarekwirować 
mu jego uździenic, tylko znalazł najpro- 
stszą drogę do chłopskiego woza. W do- 


datku i naszego Wójta jeden z żołnierzy 
sponiewierał, gdy myślał, że się pan Wójt 
idzie upominać za pokrzywdzonemi chło- 
pami. A przecież Wójt sobie szedł cał- 
kiem za innym interesem. 

Ja myślę, że gdvby nasz Wódz Na- 
czelny Józef Piłsudzki dowiedział się o po 
dobnych sprawkach swych oficerów, su- 
rowoby ich pokarał i nie pozwolił tak gnę- 
bić biednych chłopów. 

Czytelnik „Gazety Ludowej“. 


Z Krzczonowa, 


gm. Czarkowy, 
pow. Pińczowskiego. 


Kilka słów o wolnym handlu. Dążenie 
za wolnym handlem zaznaczyło się silnie 
u wszystkich ludzi, a przeważnie u bez- 
rolnych, u mieszczan i u robotników, któ- 
rzy muszą środki żywności kupować. 
Przy istnieniu urzędów aprowizacyjnych 
każden biedak zjadał tylko to co mu dali, 
a on potrzebował każdego dnia do tego 
kupić gdzieś dwa razy tyle, żeby nie by: 
głodny. Myślicie bracia, że nie dostał? 
Dostał, ile tylko chciał, ale zapłacił 3 razy 
więcej, bo był zmuszony, gdyż w urzę- 
dach aprowizacyjnych, czy też w komitz- 
tach zapomogowych. to tylko o siebie 
dbali, a biednemu chleb i cukier tylko po- 
kązywali i smaku mu narobili, żeby był 
spokojny do jutra. Taki biedak żył nadzie- 
ią jeden i drugi dzień, aż nareszcie był 
zmuszony iść do paskarza, a tam zawsze 
dostał, lecz go paskarz ogolił bez mydła. 
Paskarzom nigdy nic nie brakowało. Prę- 
dzej biednemu brakło pieniędzy niż pa- 


skarzowi ziemiopłodów. Podziękować 
należy posłom ludowym, że postawili 


wniosek o wolnym handlu. Oj, żeby się 
to naprawdę- stało, skończyłoby się na- 
rzekanie, że jedni poddostatkiem mają, 
a drudzy z głodu umierają. Dzięki posłom 
ludowym za ich prace, że nigdy o bie- 
dnych nie zapominają. Leży im na ser- 
cach to, żeby temu biednemu ludowi bytu 
pólepszyć. Ale i tutaj będzie „niezadowo- 
lenie, bo dla jednych dobrze będzie, że 
bezrolni, mieszczanie i robotnicy będą 
mogli kupować, gdzie będą chcieli, a rol- 
nicy sprzedawać na wolnych rynkach, 
a znowu dla urzędników, co byli przy a- 
prowizacii nie będzie to dobrze, bo nie 
dostaną pensji i wyjdzie z ich rąk mąka 
oraz zboże na wolny rynek. I znów na- 
rzekanie, ale mówi polskie przysłowie: 
„Przyszła kryska na Matyska*. Jest tych 
urzędników w każdym powiecie co naj- 
mniej 40-tu, a każden niech tylko bierze 
1000 koron miesięcznie, to jakież wydatki 
idą na nich, a biedny lud cierpi głód, bo 
ci, co biorą udział w aprowizacji, to wie- 
dzą, że żyją, pieniędzy im nie brakuje. 
Paskarzom upadnie pasek, łapownikom 
łapówki za przepuszczanie szmuglu. Na- 
pewno będą oni narzekali na posłów lu- 
dowych, że takie prawo w sejmie uchwa- 
lili. Adam Jach. 


Precz z urzednikami poszia- 
howunymi o tapownictoo! 


W N. 38 „Gazety Ludowej“ pisaliśmy 
œ pomocniku komisarza policji kryminal- 
nej m. Łodzi, Stanisławie Koczalskim, za- 
rzucając mu, że Koczalski, będąc w Brze- 
zinach na stanowisuk pomocnika Komen- 
danta policji powiatowej, pożyczył od ja- 
kiegoś furmana żyda 1000 marek na we- 
ksel. Na to Koczalski odpowiedział w łó- 
dzkiej gazecie „Rozwój“, zarzucając mi 
oszczerstwo i grożąc sprawą sądową. 


By więc czytelników naszych przeko- 
nać, że redakcja „Gazety Ludowej“ nigdy 
na nikogo oszczerstw nie rzuca, lecz odwa 
żnie walczy ze złem, które coraz bardziej 
rozszerza się wśród naszych urzędników, 
podajemy niżej dokładny odpis wyjątków 
z urzędowego protokułu w sprawie Ko- 
czalskiego, jaki znajduje się w urzędzie 
powiatowym w Brzezinach. W. protokule 
tym między innemi powiedziano doslo- 
wnie. że komisja ustaliła: 

1) „fakt pożyczki przez St. Koczalskie- 
go 1000 marek od furmana Lemela Lip- 
kowicza, któremu został wydany weksel* 

2) „że, jak się okazuje z wyjaśnień, 
złożonych Komisji przez Koczalskiego. to 
tenże nie umie odpowiedzieć na pytania 
Komisji w kwestjach zasadniczych: Co 
się stało z wręczoną mu przez szereg- 
wca łapówką, ma jakiej zasadzie zostało 
zwrócone przedsiębiorcy zabrane urzą- 
dzenie gorzelni tajnej, co się stało z za» 
braną przez szeregowca Pardyjewskiego 
mąką i tak dalej“. 

„Z powyższego wynika, że pomocnik 
Komendanta Koczalski postąpił sobie wy- 
soce nietaktownie, zaciągając pożyczki 
u osób naimniej do tego powołanych, za 
pośrednictwem osób, mających najgorszą 
w mieście reputację. Że na stanowisko 
zastępcy Komendanta policji jest zbyt 
mało świadom toku spraw w: policji, a tym 
samym pozwala przypuszczać, że. po- 
święca mało czasu pracy, związanej ze 
swym stanowiskiem". 

Tyle mówi urzędowy protokuł, I ta- 
kiego oto pana, który nie umie się wytłó- 
maczyć, dlaczego zwrócono potajemnemu 
gorzelanemu urządzenie tajnej gorzelni, 
co zrobił z wręczoną mu przez szerego- 
wca łapówką it.d., przenosi się na posadę 
do wielkiego miasta, widocznie po to, by 
tam miał częściej okazję do zwracania po- 
tajemnym gorzelanym zabranych apara- 
tów, lub też do nie zwracania doręczonych 
mu łapówek. 

Dalej Komisja śledcza wyraźnie pisze, 
że jest on „zbyt mało świadomy toku 
Spraw wpolicji, a tym samym pozwala 
przypuszczać, że poświęca mało czasu 
pracy, związanej ze swym stanowiskiem“. 
i pomimo to wszystko takiego człowieka 
przenosi się na tak odpowiedzialne stano- 
wisko, jak w policji kryminalnej w Łodzi, 

Nie jest więc żadnym oszczerstwem, 
a głosem obywatelskiego sumienia, żąda» 
nie nasze, by od jednostek podobnych Ko- 
czalskiemu naszą służbę państwową raz 
na zawsze oczyścić. 

Henryk Wyrzykowski. 


O 
Rekwizycia zboża. 


Na posiedzeniu komisji wojskowej 
w Sejmie poset Jan Dąbski (P. S., L9 
zwrócił się z wezwaniem do przedstawi- 
ciela ministerstwa wojny, aby położył 
kres obecnym nadużyciom, popełnianym 
przez wojskowych przy rekwizycji zboża 
kontyngentowego na wsiach. Wojskowi 
zabierają czasem całe zboże, jakie znajdą, 
nie pozostawiając nawet na zasiew. i na 
wyżywienie rodziny, Na ręce posła Dąb- 
skiego wpływały liczne skargi, że woj- 
skowi zabierają przy tej sposobności za 
darmo lub za śmieszną zapłatę kury. ka- 
czki i gęsi, jakkolwiek gospodarze sami 
są gotowi dostarczyć im bardzo obfitego 
pożywienia, 

Pozatem obchodzenie się z ludnością 
wiejską jest nieraz ubliżającem czci żoł- 
nierza polskiego. ołnierz polski, który 
wyszedł z ludu, powinien wglądnąć w je- 
go ciężkie położenie i inaczej postępować 
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niż żołnierz okupacyjny. Skoro na to są 
ciężkie skargi, ministerstwo wojny po- 
winno w to wglądnąć i zająć się lepszem 
wychowaniem żołnierza w czasie wy- 
kształcenia wojskowego. Nie tylko cho- 
dzi o to, aby żołnierz był dobrym żołnie- 
rzem, ale także dobrym obywatelem kra- 
ju, bo armia jest dla społeczeństwa a nie 
społeczeństwo dla armii. 


Wiadomości telegraficzne. 


Z frontów bojowych. 


Front litewsko-białoruski. Pod Dźwiń- 
skiem, po przygotowaniu artyleryjskim 
przeszli bolszewicy do ataku, zostali je- 
dnak odrzuceni. Pod Bobrujskiem doko- 
nały oddziały nasze śmiałego wypadu- 
biorąc kilkudziesięciu jeńców, oraz większą 
ilość amunicji. 

Front wołyński. Panuje spokój. 

Wojska polskie zetknęły się z wojska- 
mi Denikina. Nadeszły wiadomości, że 
oddziały polskie spotkały się koło Kamień- 
ca Podolskiego, Jarmoliniec i Płoskirowa 
z oddziałami wojsk Denikina, 

Sprawa Galicji Wschodniej już w Pa- 
ryżu załatwiona. Z Paryża nadeszły wieści, 
że sprawa Galicji Wschodniej została 
tam już ostatecznie załatwiona, lecz nie 
stety nie w myśl żądań polskich. Myśmy 
żądali trwałego i ostatecznego przyłącze- 
nia tego kraju do Polski. W sprawie tej 
jeździł do Paryża kilkakrotnie poseł Dąbski 
i Dr. Lewenherc, następnie był w tej sa- 
mej sprawie w Paryżu i Londynie Pade- 
rewski, ostatnio pojechał tam nasz poseł 
w Pradze Czeskiej p. Patek. Wszystkie 
te wysiłki zdołały uzyskać tylko tyle, że 
Rada Najwyższa Koalicji przyznała nam 
prawo zarządzania Galicją Wschodnią tylko 
ma przeciąg lat 25 ztym, że Galicja Wscho- 
dnia będzie miała autonomię, to jest sa- 
morząd, własny sejm i rząd we Lwowie 
oraz własne wojsko. 

LENDA A Zy 90 $X0-131 5343 . 
W Berlinie w ciągu kilku ostatnich tygo- 
dni toczyły się rokowania pomiędzy dele- 
gatami polskimi i niemieckimi w sprawie 
przejęcia przez rząd polski ziem przyzna- 
nych Polsce. Z polskiej strony rokowa- 
nia te prowadził wiceminister Dr. Włady- 
sław Wróbiewski oraz posłowie Korfanty 
i Diamand. Rokowania te toczyły się 
w obecności przedstawicieli koalicji. Obec- 
nie zostaly już zakończone 1 specjalnie 
wydelegowane komisje rozpoczęły już roz- 
oraniczanie ziem, leżących między morzem 
Baltyckim a rzeką Notecią, to jest roz- 
oraniczanie polskiego Pomorza i Polskich 
Śrus Królewskich od ziem pozostających 
Jod panowaniem niemieckim. 


Obsadzanie ziem, na „których ma się 


plebiscyt przez wojska koalicyjne. 
ak minister spraw zagranicznych 
Churchill (Czurczył) oświadczył w parla- 
„iencie (sejmie angielskim), że Górny Sląsk 
obsadzą 3 bataljony m Na 
AE kich 1 y 
kańskie, 6 wag Wattnji zostaną wysłane 


enea 


M e en i j 1 amerykański 
j angielskie, ; y 
; Soki” Po tego Gdańsk otrzyma 
> angielskie 1 amerykański 1 1 francuski 
pataljon. 
j sypce. Z. Mo- 
Wojska Kołczaka w roz yp! E 


ciężkiej pora 


skwy donoszą O Bolszewicy za- 


mskiem na Syberji. aao A 
a niewoli 15 generałów 1 RARE 
kotów, Podobno cała armja 


znajduje się W rozsypce. 


| 


GAZETA LUDOWA 


Ne 48, 49 


Zamach na Kołczaka, Donoszą również 
że na samego Kołczaka dokonano zamachu 
granatem ręcznym. Kołczak wyszedł cało, 
lecz otaczający go żołnierze odnieśli cięż- 
kie obrażenia, 


Denikin còfa się. Z Moskwy donoszą, 
że wojska bolszewickie po zaciętych 
walkach zdobyły miasta Kursk. Oprócz 
Kurska zajęli bolszewicy miasto Lgów 
i Baturin. Denikin cofa się na «ałym 
froncie. 

Krecia robota Denikina. Do Straży 
Kresowej donoszą, że wschodnich po- 
wiatach Mińszczyzny i Wołynia rozpo- 
częła się wytężona agitacja za przyłą- 
czeniem tych powiatów do Rosji. Agita- 
cja ta prowadzona przez zwolenników 
Denikina. 

Kijów naprawdę zajęty przez bolsze- 
wików. Denikn w komunikacie wojennym 
sam przyznaje się do tego, że wojsko jego 
po krwawej walce Kijów opuściło. 

Zajęcie Odesy przez powstańców. 
Powstańcy działający ma tyłach armji 
Denikina zajęli Odesę. Jednocześnie roz- 
poczęli wojnę z Denikienem Gruzini. 

Wybuch rewolucji we Władywo- 
stoku. Z Ameryki donoszą, że we Wła- 
dywostoku wybuchła rewolucja, skiero- 
wane przeciw władzy i armji Kołczaka. 

Warunki pokoju z bolszewikami. Bol- 
szewicy ogłaszają, że jeśli państwa za- 
chodnie zechcą z nimi prowadzić roko- 
wania o pokój, to oddadzą oni w zastaw 
wszystkie swoje okręty morskie, a mię- 
dzy państwami granicznemi utworzą 
strefę neutralną. (Pas ziemi nie podle- 
gający rządom żadnego z państw gra- 
nicznych). 

Rokowania między anglikami a bolsze- 
wikami. W Kopenhadze, stolicy Daniji, 
odbywa się narada między delegatem bol- 
szewickiego rządu rosyjskiego Litwinowem, 
a przedstawicielem Angli w sprawie wy- 
puszczenia na wolność poaresztowanych 
przez Anglików rosyjskich bolszewików 
oraz poaresztowanych w Rosji Anglików. 
Otóż bolszewicki delegat Litwinow oświad- 
czył, że jak tylko tą sprawę zakończy, ma 


zamiar przystąpić do rokowań o zawarcie | 


pokoju. 

Anglicy już podobno prowadzą handel 
z bolszewikami. We Francji coraz upor- 
czywiej są rozpowszechniane wieści, że 
Anglja pocichu wchodzi w stosunki z bol- 
szewicką Rosją, wysyła tam swych tajnych 
delegątów oraz rozpoczęła już z bolszewi- 
kami Stosunki handlowe. 


Finlandja nie chce się bić. Z Helsing- 
forsu, stolicy finlandzkiej donoszą, że 
Finlandja nie wystąpi zbrojnie przeciw 
bolszewikom, nie chce się bowiem wtrą- 
cać do „wewnętrznych spraw rosyjskich. 
Nie udzieli też pomocy Judeniczowi. 

Na Węgrzech również brak węgla. Z po- 
wodu braku węgla zmniejszono ponownie 
na Węgrzech ruch pociągów osobowych. 


I w Hiszpanji brak żywności. Z Ma- | 


drydu, stolicy Hiszpanji donoszą, że z po- 
wodu braku żywności wybuchły tam silne 
rozruchy. 

„ Z Niemiec. W Niemczech rozwija się 
usilna agitacja za obwołaniem Hindenbur- 
ga prezydentem, czyli naczelnikiem pań- 
stwa niemieckiego. 

„ Niczego go wojna nie nauczyła. 
wiony chełmski „archirej*, 
prawosławny Elogjusz rozesłał do wszyst- 
kich popów pismo z zapytaniem, który 
z nich gotów jest w przyszłości jechać do 
Galicji dla walki z unją i nawracania na 
prawosławie. 


Osła- 
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Skarby byłego cesarza austrjackie- 
g0. Anglicy chcą zakupić wspaniałe dy- 
wany i obrazy należące do byłego dworu 
cesarskiego w Austrii i dają za nie 6 mi- 
lionów funtów szterlingów, czyli 600 mi- 
lionów marek. 

Wybory w Mińsku Litewskim. W Miń- 
sku Litewskim odbyły się wybory do rady 
PEAN Przyuiosły one zwycięstwo Po- 
akom. -A więc do rady miejskiej wejdzie 
tam 18 Polaków, 17 Zydów: i 10 Rosjan. 
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Z Warszawy, 

Generał Haller otrzymał najwyższy 

order włoski, W zeszłym tygodniu przy- 


był do generała Hallera poseł włoski pan 
omasini i wręczy ł mu najwyższy order 
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Przyjazd arcybi 

ybiskupa Roppa. Do War- 
Z, „Przybył ks. arcybiskup Ropp, który 
Ap lata był więziony u bolszewików, 
nia na na skutek specjalnego porozumie- 
przez boaa ON z bolszewickim został 

l : K WIKÓW wraz je i + 
z więzienia uwolniony. RA RONA 


Żona Petlury w Warszawie. Do Ta 
szawy przybyła wraz z córką żona Aal 
nika Ukrainy naddnieprzańskiej to jest tej 
właściwej Ukrainy, która leży nad rzeką 
Dnieprem. Jak wiadomo Petlura połączył 
się z wojskami polskiemi dla wspólnej 
walki o utworzenie niepodległej Ukrainy 


nad rzeką Dnieprem ze stolicą w Kijowie 


Strajk półdniowy. W zeszł i 
miał miejsce w Warszawie wielki DoE 
dniowy strajk na znak protestu przeciw 
brakowi żywności i węgla. podczas straj- 
ku odbył się wielki wiec na placu Teatrai- 
nym i pochód. Mówcy socjalistyczni pro. 
testowali na tym wiecu przeciw wolnemu 
handlowi zbożem i żądali zupełnego se- 
kwestru, czyli zabrania całego zboża. 

Aresztowania komunistów. Przez 
całą noc z zeszłej soboty na niedzielę 
odbywały się w Warszawie liczne aresz- 
towania 1 rewizje. Zaaresztowano po- 
dobno cały Komitet Wykonawczy Komu- 
nistycznej Partji Robotniczej Polski. Mię- 
oliwe atiwan jest również i jeden 

a y prowadził bi wi i 
ad by WO adził bolszewicką agi- 


wyzna 
MESOLAMENT - SPIESS 
abk ‘ol reumatyczne, neuralgiczne, reumatyzm stawowy 
tępują pod wpływem preparatów salicylowych 
które posiadają specyficzny wpływ na stawy i mi A 
śnie, zwłaszcza dotknięte zapaleniem. Jednak shy. 
sowane do wewnątrz preparaty salicylowe w więk- 
szych ilościach wywierają często zgubny wpływ 
na żołądek (podraźnienie), serce (obniżenie ciś 
nienia krwi) i nawet nerki (białkomocz, zapale- 
1 nie nerek). 

Stosując zewnętrznie sposobem wcierania w skó- 
rę odpowiednio przyrządzony preparat 
MESOLAMENT - SPIESS 
osiaga się usuwanie bólów, bez niepożądauych 
wpływów ubocznych. 

Mesolament - Spiess, jako zewnętrzny preparat sa- 
licylowy przyrządzony na lanolinie, tłuszczu naj- 
latwiej i najszybciej wchłaniającym się i udeli- 
katniającym skórę, i nie posiadającym przykrego 
zapachu, daje się łatwo stosować z nader do- 
datnimi wynikami. 

Mesolament - Spiess posiada dodatek mentolu, któ- 
ry potęguje działanie, znajdującego się w prepa- 
racie mezotanu, ułatwia wchłanianie się, usuwa 
objawy zapalne i znieczula ból „wcześniej, niż 
zacznie się zbawienne działanie mezotanu. 
Kilkakrotne, a nieraz i jednokrotne wcieranie preparatu. 

MESOLAMENT - SPIESS ż 
usuwa uporczywe, ostre bólo reumatyczne i neu- 
ralgiczne mięsni, stawów i kości. 

Żądać wszędzie w rurkach metalowych pojemnoś- 
i koło 40 SR ori 


ci 
Sposób użycia znajduje się przy każdem oryginalnam opakowaniu. 
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Z GOSPODARSTWA. 


Żywienie krów mlecznych. 


Brak książecżki o należytem żywieniu 
krów mlecznych, szczególuiej po wyczer- 
paniu drugiego wydania „Żywienie krów 
mlecznych*, p. A. Piątkowskiego, dawał się 
odczuwać u nas ogromnie. Otóż możemy 
podzielić się z rolnikami, odczuwającymi 
potrzebę takiej książki, wiadomością, że 
zostało już uskuteczn one trzecie wyda- 
nie rozszerzone i uzupełnione przez te 
goż samego autora: „Żywienie krów mlecz 
nych“, nakład Gebethnera i Wolfia w War- 
szawie. 

Stowarzyszenia mleczarskie istniejące 
już nawet po lat kilka bardzo niewiele do- 
tąd uczyniły w sprawie zwiększenia pro- 
dukcji mlesa u krów, należących do człon- 
ków mleczarń. Wiadomo, że poza lep- 
szym spieniężeniem mleka zadaniem sto- 
warzyszeń mleczarskich jest dążenie do 
podniesienia wydajności mleka, u zanied 
banych krów. 

Długo trwająca wojna wpłynęła na 
zmniejszenie wydajności mleka. Podczas 
wojny trudno było myśleć o należytym 
żywieniu krów, zarówno z braku pasz 
treściwych, jak również i innych przyczyn 

Sprawa należytego żywienia krów, jak 
również zaprowadzenia próbnych udoi już 
przed wybuchem wojny była zapoczątko- 
wana przez Wydz. mleczarski; wybuch 
wojny niestety unicestwił ją. 

Dzisiaj przy stopniowym powrocie do 
normalniejszych warunków gospodarczych, 
na rzecz tę winna być zwrócona szczegól- 
niej baczna uwaga. I zarówno próbne 
udoje, chociażby najprostszvm sposobem 
domowym prowadzone, jak również racjo- 
nalne żywienie krów mlecznych w stosun- 
ku do wydajności mleka, powinny być 
przez wszystkich członków stowarzyszeń 
m eczarskich stosowane. 

1 Polecamy też usilnie wszystkim człon- 
kom stowarzyszeń mleczarskich i innym 
rolnikom zaopatrywane się w książeczkę 
p. A. Piątkowskiego „Żywienie krów mle- 
cznych*, wydanie trzecie. l 

Książeczki te dla łatwiejszego nabycia 
znajdują się w agenturach Warszawskiego 
Ziemiańskiego Towarzystwa Mleczarskiego 
w Garwoliwie, Łukowie, „elechowie, Siedl 
cach, Lipnie, S.erpcu i Pińczowie. 

B. Tomczykowski. 


Hodowla drobiu ma wielką przyszłość. 


Angja ma wielkie zmartwienie: wojna 
się skończyła, a Anglik niema przedwo- 
jennego śniadania, złożonego z pieczonej 
słoniny z sadzonemi jajkami, niema swego 
„ham and eggs“ (szynki z jajami), bo 
przywóz jaj do Anclji zmalał tak, że 
konsumcja (spotrzehowanie) ich spadła 
z 5200 miljonów sztuk na 2000 miljonów. 
Powód jest zrozumiały: wojna wyniszczyła 
kury w Europie tak, że obecnie jest 180 
miljonów kur mniej, niż przed wojną. 
W Belgji stan ich liczebny zmniejszył się 
o 80 procent, w Holandji o 75, a w Danii 
i Francji o 50 procent, to jest, że ze 100 
kur zostało w Belgji tylko 20 w Holandii 
25, a w Danji i Francji 50. 

Cyfry te podaje znany angielski ek 
spert (znawca) hodowli drobiu Mr. Edward 
Brown, który z szczególnym naciskiem 
podnosi, ze Anglja otrzymała 61 procent, 
importowanych (przywożonycu) jaj z Ro- 
sji, Niemiec i Austro-Węgier, a więc prze- 
dewszystkiem z polskich. ich .prowincji, 


wskutek zaś tego, że kraje owe obecnie 
nie mają dość jaj nawet na własne po- 
trzeby, cierpi zatem Anglja na wskazany 
na początku niedostatek. 

Mr. Brown podnosi, że na pokrycie 
angielskiego deficytu (braku) jaj potrzeba 
22 miljonów kur i radzi, aby hodowcy 
angielscy zdwoili u siebe ilość drobiu, be 
wtedy Anglja będzie mogła się odżywiać 
po dawnemu, obchodząc się bez impor u, 
czyli przywozu obcego. 

Nie wiemy czy liczby p. Browna co 
do pobierania jaj przez Anelję u nas s; 
dokładne, — nasi bowiem znawcy handlu 
jajami przeczą temu twierdząc, że bardzo 
mało jaj od nas szło do Ang'ji. Jednak 
nieprzeszkadza nam to, że moglibyśmy te 
raz opanować rynek angielski. Ale do 
ego potrzeba, aby u nas hodowla kur 
podniosła się conajmniej o owych 22 mil- 
jonów kur. Handel jajami wchodzi u nas 
na dobre drogi: z dawnego, spekulacyjne - 
go handlu, który szedł tylko na jaknaj- 
większą ilość i obniżai w ten sposób 
wartość naszego towaru, staje się facho- 
wym, organizowanym na zasadach wspoł- 
dzielczych. 

Ale to nie zabezpiecza jeszcze przy- 
szłości polskiego handlu jajami. Musimy 
koniecznie chwycić bogactwo, które się 
naszym rękom nasuwa, musimy podnieść 
stan drobiu w Polsce tak znacznie i tak 
szybko, aby wygrać w wyścigu na tem 
polu z innymi krajami, szczególniej z sa 
mą Ang'ją. Choćby nawet było to na ra 
zie z wielkim kosztem i z wielkiemi ofia- 
ram, musimy jednak ca'ą siłą chów drobiu 
natychmiast podnieść, a będziemy później 
ciągnęli z jaj nieprzebrane zyski. 


Kursy jajczarstwa, 


Pragnąc przygotować zastęp ludzi do orga- 
nizowania i prowadzenia ' samodzielnych stowa- 
rzyszeń jajczarskich, oraz Zbiornic Jaj przy ró- 
Żnych handlowych stowarzyszeniach rolniczych, 
Sekcja Jajczarska Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych w początkach 1920 r. zamierza zorga- 
nizować specjalne kilkudniowe kursy teoretyczno 
praktyczne. Dotychczasową pracę w jajczarstwie 
utrudniał brak fachowo wyszkolonych ludzi. Kurs 
odbędzie się w Warszawie. Słuchacze ponoszą 
wydatki tylko na swoje utrzymanie. Związki Kó- 
łek Rolniczych i inne organizacje, które pragną, 
aby handel jajami oprzeć na zdrowych i facho- 
wych podstawach, powinny na ten kurs wysłać 
swoich delegatów. , 

Zgłoszenia należy nadsyłać przed „l-szym sty- 
cznia 1920 roku do Sekcji Jajczarskiej C. Z. K. R. 
w Warszawie — Kopernika 30. 

O ile zbierze się dostateczny komplet kandy- 
datów, osoby zainteresowane zostaną  powiado- 
mione o terminie kursu. 


ANDERIA EN 
mae a i. 


Do naszych Czytelników: 


Bezrobocie drukarzy, które wybu- 
chło d. 1 października i trwało 7 tygodni 
niesłychanie utrudniło wydawanie naszej 
„Gazety*. Dość powiedzieć, że w czasie 
tego bezrobocia zdołaliśmy z wielkim tru- 
dem wydać „Gazetę“ tylko 3 razy za- 
miast 7-miu. Pozostaliśmy więc dłużni 
naszym Czytelnikom za 4 numery, co 
wynosi 1 markę i 50 fenigów. 

Każdy więc Czytelnik ma prawo po- 
trącić sobie tę sume, z należności za I-szy 
kwartał roku przyszłego. 

Wskutek tego bezrobocia ceny dru- 
ku dwukrotnie zostały podniesione, a i 
papier blisko czterokrotnie podskoczył 


Zmuszeni więc jesteśmy pod- 
nieść cenę prenumeraty od Nowego Roku 
na: 


w cenie. 


40 marek lub 80 koron rocznie 

20 s „ 40 „ pórocznie 
O ==, „ 20 „ kwartalnie 
Czytelnicy nasi sami to doskonale 
zrozumią, że tylko przymus skłania nas 
do tej podwyżki, gdyż inaczej nie bylibyś- 
my w stanie „Gazety“ wydawać. Chcąc 
jednak choć w części wynagrodzić na- 
szym Czytelnikom tę zwyżke, zmieniliś- 
my zgodnie z życzeniem ogromnej wię- 
kszości Czytelników format „Gazety“ na 
zbliżony do dawniejszego, by móc dawać 
drukowanego słowa możliwie najwięcej. 
Jednocześnie prosimy wszystkich 
tych Czytelników, którzy jeszcze zale- 
gaią w opłacie za kwartał 4-ty, a nawet 
i 3-ci, by natychmiast odesłali nam zale- 
ałości, gdvż „Gazeta Ludowa“ darmo nie 
może być nikomu wysyłana, bo nie stać 
ią na to. Nie krzywdźcież więc swego 
własnego chłopskiego pisma, które śmiało 
Waszych spraw broni i odeślijcież ,.Ga- 
zęcie* to, co się jei należy. W tym celu 
załączamy do dzisiejszego numeru dla 
wszystkich zalegających gotowe przeka- 
zy na pełna sumę do końca roku, a to dla- 
tego, by inż ze wszystkimi prenumera- 
torami mieć jednakowy rachunek. Za 
brakniące 4 numery strącimy wszystkim 
naszvm Czytelnikom z należności za I-szy 
kwartał roku przyszłego. 

Zarząd „Gazety Ludowej". 


OŚWIADCZENIE 


ważne dla nerwowo chorych, osłabionych 
i ludzi pozbawionych energii. 

Po przebyciu 4-letniej wojny i połą- 
czonych z takową następstw, byłem nie 
mając żadnej organicznej wady, tak zde- 
nerwowany i chory, iż nie wiedziałem, 
co ze sobą począć. Ból głowy, bicie ser- 
ca, bezsenność, ociężałość całego ciała. 
brak energji i rozdrażnienie podkopy- 
wało móje zdrowie w zastraszający Spo- 
sób. Wszelkie używane środki i kuracje 
nie pomagały. Nie mogąc dać sobie rady 
zwróciłem się do dawno znanego mi lek. 
pułk. Frendla, który oświadczył mi, iż 
tylko naturalne pokarmy nerwów mogą 
organizm mój przyprowadzić do równo- 
wagi. Zapisał on mi z apteki Barcza 
Marszałkowska, sól lecytynową Nerwi- 
wit, której od 4-ch tygodni używam. Już 
w drugim tygodniu po użyciu czułem się 
snokojniejszym, organizm mój zaczął 
w normalny sposób funkcjonować i obec- 
nie po 4-ch tygodniach czuję się. zupełnie 
zdrowym i ochoczym do pracy. 

Wdzięczność powoduje mnie w iń- 
teresie wszystkich chorych i zdrowych 
te kiika słów publicznie oświadczyć 
Ludwik Malinowski. Nowy-Świat 30, ~ 


Potrzeba natychmiast kilku dzielnych 
ludzi w wieku 18 do 35 lat do pracy úświa- 
damiającej na kresach wschodnich. Pen- 
Sia na utrzymanie i aprowizacja zape- 
wnione. Wystarczy wykształcenie po- 
czątkowe; trzeba jednak umieć wygła- 
szać przemówienia i pogadanki. Zgła- 
szać się natychmiast do redakcji „Gazety 
Ludowej“. 


Przyjęci być mogą tylko ludzie do- 


przez osoby wiarogodne. 


kładnie redakcii znani ze swoich uczuć - 
patrjotycznych, lub też zarekomendowani 
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leczy radykalnie 
MAST 
„Scabioform-Orański“ 


prowizera farmacji I. ORAŃSKIEGO. 
Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dla dzieci 


Nie plami bielizny. Ma przyjemny zapach. 
= Podczas wcieraia calkowicie wchłanianą jest przez traki ciała — f 


Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć wodą. 


Sprzedaż w aptekach i składach antecznych, 


Główna sprzedaż: Hurtowy skład apteczny 
——= Warszawa, Zielna 24. — 
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Panów 


Nadchodzi ZIMA, 

p a z nią wracają do demów 

| SZCZURY i 

MYSZY 
stosujcie K A P S, 


E który bezwzglednie tępi 
SZCZURY i MYSZY. 
Ż ądać w aptekach i składach aptecznych 
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Sz, 


umieścić nie mogliśmy, ponieważ otrzymaliśmy 


mie wychodziła s powodu strajku dru- 
Począwszy od numeru 42/3 wysyłamy 
rosimy o wiadomości, o' których wspo- 


minacie, a z przyjemnością umieścigy w Qa- 


Związek Kółek Rolniczych w Lublinie. Po- 


mimo najszczerszych chęci odezwy 
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